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t, odrodzona nie jest taką, jaka się ry- 
. naszej wyobraźni, jakiej się spodzie- 

l> K ie j pragnęliśmy. Państwo polskie 
JrJje się dość szybko, nie rozwija się 
Lp P°d względem gospodarczym, nie 
' stanowiska w  świecie między- 
5 . Pomimo, że istnieją wszelkie wa- 
■ ,;]u> organizacji i zdobycia poszano- 
* rony innych narodów. Najbardziej

°czy i najdotkliwiej odczuwanym 
^domagań naszego państwa jest brak 
1 r>nansowej i płynąca z tego ko­
rkowania pieniądza papierowego, 

drożyznę i zaburzenia życia go-

niedomagań państwa polskiego 
p  chwili swego pow^hania jest ono 

stronnictw lewicowych, które wpro- 
^rdhy system rządzenia, oparty na 
pikających z ideologji socjalistycznej. 
'j’r  tedy warunk;em uzdrowienia 
afczego w Polsce, uporządkowania 

społecznych i oparcia polityki za- 
a racjonalnych^ podstawach, jest 

rządów w Polsce i ludzi, którzy
stoJ3- Okazję do tego dają

'/bór‘ Wybory do Sejmu i do Senatu.
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ttej. odpowiedniego Prezydenta Rze- 
ć, 2 ^ y tw o rz y ć  w  przyszłym Sejmie 
l||w , rej wyjdzie rząd silny, trwały
I * *
^ybory ma naród nasz możność 

hijpi Steru nawą państwową ludzi, 
r2wxSce dzisiejszego socjalistycznego 
' Sj'/W postawią system narodowy, 
W -.,na uznaniu zasad katolickich 
Prv?P’ 9a poszanowaniu instytucji 

% u, atneJ i rządzeniu się interesem
w Polityce.

fy^Pewnienia zwycięstwa obozowi 
nr ern zaP°bieżenia stracie głosów

Się jlęd zy stronnictwami narodowemi. 
'V stronnictwa oraz różne orga- 

c‘ w  blok wyborczy p. n. Chrześci-
’ihe’ r 1 Jedności Narodowej i sta-
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<Ctwa: ^ w- Ludowo-Narodowy, 
ar®dowe Str. Pracy i Chrześci-tCWe oir. f iacy i cnrzesci-

b 9kie fronnictwo Rolnicze oraz
f  OrSjak: »>Odrodzenie gospodarcze", 
iNszvni2acJa kobiet" i inne.
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wszystkich sił w  tym kierunku, by obóz naro­
dowy zwyciężył. Niech tylko wszyscy obywa­
tele spełnią sw ó j' obowiązek, a zwycięstwo 
jest pewne,

Weźmy się energicznie do akcji wyborczej b 
Głosujmy solidarnie na listy Chrześci­

jańskiego Związku Jedności Narodowej. . 
Komitet Wyborczy

Chrześcijańskiego Związku Jedności Narodowej 
dla Wielkopolski i Pomorza.

Poznań, św. Marcin 65, (telefon 1949).
Związek Ludowo - Narodowy:

Dr. Bolesław Krysiewicz. Dr. Stanisław Kozicki, 
Jan Marweg.

Ks. poseł Bolt. St. Tepmski.
Chrześcijańskie Stronnictwo Pracy:

Poseł ks. St. Adamski. Poseł Edmund Bigoński. 
Pos. Adam Piotrkowski. St. Marciniak. Wł. Rękosiewicz. 

Adam Posruiriski. Poseł Albin Nowicki. 
Chrześcijańskie Stronnictwo Rolnicze:

Dr. Tadeusz Szułdrzyński. Miecz. Chłapowski.
Leon Żółtowski.

St. Ossowski. Jan Donimir ki. Jan Koczorowki. 
Narodowa Organizacja Kobiet:

Dr. Dobrzyńska - Rybicka. Zofja St. Rzepecka.
Anna Smoczyńska. Ludwika Turnowa.

Aniela Tcłodziecka.
Komitet Odrodzenia Gospodarczego Polski:

Karol Rzepecki. Edward Mazurkiewicz.

Przed wyborami.
11.

Wprowadzając wszędzie hasła socjalistyczne, mają 
stale zwrócone oczy do Niemiec. Jakby oślepieni, 
zapomnieli o tern, że jedynym winowajcą wybuchu 
wojny światowej byli Niemcy i że żaden naród tak 
nikczemnej i nieludzkiej wojny nie prowadził jak Niemcy. 
Zniszczona Polska cała świadczy o grabieży i rozbojach 
wojsk niemieckich a pożoga rozlana po Europie całej 
jest ich dziełem. Nie przeszkadza to jednakowoż 
naszym socjalistom i wszystkim, którzy na ich pasku 
idą, by w polityce zagranicznej sojuszu szukali z Niem­
cami. Zapomnieli o szlachetnej Francji, która od 
wieków całych jest złączona z Polską węzłami przy­
jaźni. Z niemcami wląźą socjalistów naszych wspólne 
dążenia socjalistyczne. Niemcy są bowiem ojczyzną 
socjalizmu i żydzi niemieccy są twórcami socjalizmu. 
Chcąc więc szerzyć w Polsce przewrotne ideje socja­
listyczne, muszą iść zgodnie z Niemcami, największemi 
wrogami polskcści. Na przeciwko najwznioślejszym 
zasadom chrześcijańskim g’oszą naukę żydów nie­
mieckich.

Dążenie socjalistyczne ułatwia rozbicie narodu 
polskiego na liczne partje. W żadnym kraju nie ma 
tyle partji co w Polsce. Gdziekolwiek istnieją partje, 
tam tworzą się w myśl wielkich i wzniosłych zagadnień. 
U nas natomiast powstały partje, które służą tylko 
celom jednostek ambitnych, nie pomne na to, że 
ułatwiają tern zwycięstwo socjalistyczne.

Socjalizm znajduje u nas niestety w ciemnych 
masach grunt podatny. Tak, gdzie naród jest inteli­
gentny i wykształcony, tam zwolenników socjalizmu 
niema. Człowiek inteligentny odrazu bowiem pozna 
się na ich nieuczciwej robocie. Nigdzie bowiem dotąd 
w świecie nie zdziałali socjaliści nir dla ludu pracu­
jącego. Ich hasłem jest, że im gorzej tern lepiej. 
Wiedzą dobrze, że nauka socjalistyczna nigdy nie 
znajdzie zwolenników tam, gdzie jest dobrobyt i kul­
tura. Z tego też powodu w sejmie polsk em nie 
wnieśli socjaliści ani jednej ustawy, któraby miata na 
oku dobro ludu pracującego. Umieją oni tylko kry­
tykować i burzyć, ale stwoizyć, tego nie umieją. Wma­
wiają wprawdzie w szerokie / masy ludności, że gdy 
nadejdzie panowanie państwa socjalistycznego, na­
tenczas ziemia w raj się zamieni. Naiwni tylko i nie­
szczęśliwi im to wierzą. Istnieje bowiem jedno Państwo,

w czyn. Jest to państwo bolszewickie, w którem 
wolność istnieje tylko dla wyzyskiwaczy żydowskich, 
a sprawiedliwość podeptaną jest przez wszystkich. 
Wszelkie zasady, praworządności i wolności są tam 
usunięte w najhaniebniejszy sposób, Prawie 2 miljony 
ludzi zostało tam rozstrzelane za to, że ośmielili się 
być innego zdania niż żydzi bolszewicy. Zniszczono 
tam kapitał i wszelkie fabryki, ale dziwnie tylko 
chrześcijańskie. Majątki żydowskie są nienaruszone. 
Panuje tam nędza i rozpacz, którą strach opisywać, 
lak wygląda wolność, równość i braterstwo w raju 
państwa socjalistycznego. Zdawać by się powinno, 
że przykład państwa socjalistycznego winien raz na 
zawsze zabić wszelkie mrzonki o państwie socjali­
stycznej. Ale żydowstwo i socjaliści, którym zależy 
na wywołaniu rewolucji światowej nie przebierają 
w żadnych środkach, by szerzyć swoje przewrotna 
ideje. Opanowali i zniszczyli dużą i bogata Rosie 
Obecnie kolej jest na Polskę.

Tylko od nas samych zeleżeć będzie, czy oprzemy 
się nawale bolszewickiej. Ogniem i mieczem nie byli 
w stanie nas pobić. Wyruszyli więc na inny podbój. 
Rozpuścili po Polsce tysiączne rzesze agitatorów płat­
nych za żydowskie pieniądze z Moskwy i Berlina 
którzy mają szerzyć zamęt i nienawiść klasową. Zdają 
sobie sprawę z tego, że nie zniszczą Polski, gdy będzie 
jednolitą. Dlatego też sieją nienawiść pomiędzy po­
szczególnemu klasami spcłeczeństwa i podburzają jed­
nych na drugich. Wiedzą, że łatwiej jest zagarnąć 
państwem naszem, gdy społeczeństwu będzie powaśnio- 
ne między sobą oraz gdy brak będzie spoistości we­
wnętrznej. Zakusom tym musi się przeciwstawić całe 
społeczeństwo. Na przeciwko hasłom międzynarodo­
wych żydów' i masonów wszechświatowych, na prze­
ciwko zasadom socjalistów niemieckich i bolszewików 
moskiewskich należy przeciwstawić zdrową myśl na­
rodową opartą na zasadach chrześcijańskich.

Zasady te mają na razie zaciętych wrogów i znaj­
dują się w wielkim niebezpieczeństwie. Głosowanie 
nad Konstytucją naszą d bitnie wykazało, il> mamy 
w Polsoe stronnictw wrugich religji i że dużo mamy 
posłów, którzy nazywają się wprawdzie narodowymi, 
ale którzy nie wahają s ę głosować razem z żydami 
i niemcami przeciwko zasadom chrześcijańskim.

Dlatego też istnieje w Państwie naszym potrzeba 
stronnictwa, które sobie postawiło za szczególne za­
danie obronę i szerzenie zagrożonych ideałów chrześci­
jańskich. Stronnictwem takiem jest „Chrześcijańskie 
Narodowe Stronnictwo Pracy" które już od kilku lat 
istnieje, i które powzięło sobie za zadanie budować 
Państwo Polskie na zasadach chrześcijańskich i które 
w walce o demokratyzacją społeczeństwa wielkie już 
położyło zasługi.

Największe reformy społeczne dokonało chrześci­
jaństwo. Uporządkowanie stosunków społecznych 
w świecie całym jest wyłączną zasługą jego. Chrześci­
jaństwo bowiem pierwsze wysunęło zasady demokraty­
czne, zasady równości i wolności w czasach, gdyżyd- 
ków socjalistycznych jeszcze nie było. Hasła wolności 
i równości dzisiaj tak przez socjalistów nadużywane, 
to dawne hasła chrześcijaństwa. Tylko że socjaliści 
z haseł tych porobili programy dla opanowania świa­
tem przez żydów. Każdy socjalista jest bowiem mię- 
dzynarodowcem. Najnowsza odezwa wyborcza socja­
listów nie mówi już o „Państwie Polskiem" tylko 
o „Rzeczypospolitej Socjalistycznej'*. Chcą oni Polskę 
wtrącić w ten sam odmęt i w te wszystkie nieszczęścia, 
w których znajduje się Państwo bolszewickie, by łat­
wiej mogli zawładnąć nami wszystkiemi.

Komu więc zależy na tem, aby w walce z żydow- 
stwem i masonerją zwyciężył światopogląd chrześcijań­
ski, kto zamierza do tego, by Polska rządziła się sama 
a nie była rządzoną przez socjalistów, komu zależy na 
tem, aby społeczeństwo w spokoju rozwijać się mogło, 
ten niech stanowczo przeciwstawi się wszelkim za­
kusom socjalistycznym i jako członek „Chrześcijań­
skiego Narodowego Stronnictwa Pracy** odda głos 
swój na tych, którzy walczyć chcą dla Polski w imię 
zasad chrześcijańskich i którzy za największego wroga 
narodu polskiego uważać będą żyda międzynarodo-



Wilcze apetyty.__
Jedną z najbardziej ujemnych stron naszego Sej­

mu, który kończy za parę tygodni swe istnienie, byio, 
jak to już podkreślaliśmy niejednokrotnie na tern 
miejscu, ogronyie rozdrobnienie, utworzenie się nie­
słychanej ilości stronnictw, partyj i partyjek, nie mają 
cych absolutnie żadnego odpowiednika w szerokich 
warstwach naszego społeczeństwa, albo roszczących 
sobie, najzupełniej zresztą bezprawnie, reprezentowanie 
tej czy innej warstwy społecznej 1 było rzeczą wy­
soce znamienną, że właśnie te znikome stronnictwa 
odegrywaly bardzo często decydującą rolę, były owym 
języczkiem u wagi, przechylającym szalę zwycięstwa 
w jedną iub drugą stronę. Taką rolę odegrywało 
t. zw. Zjednoczenie Mieszczańskie pod wodzą p. de 
Rossefa, człowieka, któremu nikt nie odmówi pewnych 
zdolności, ale doktrynera, niezwykle ambitnego dzia­
łacza, dąży celowo do tego,aby grać pierwsze skrzy­
pce w każdem ważniejszem wydarzeniu.

Zjednoczenie Mieszczańskie rościło sobie pretensje, 
że reprezentuje ono interesa mieszczaństwa polskiego. 
Nic bardziej fałszywego nad tego rodzaju mniemanie! 
Przecież mieszczaństwo polskie grupowało się i to 
bardzo licznie w szeregu innych stronnictw, które stale 
i z dużą energją oraz bardzo owocnie broniły żywot­
nych interesów naszego mieszczaństwa. Dalej" samo 
pojęcie mieszczanie jest bardzo rozległe, bowiem obej­
muje ono, jak świadczy brzmienie, wszystkich miesz­
kańców miast. Tymczasem grupa p. Rosseta posia­
dała zaledwie 11 posłów, co nie stanowi nawet liczby 
mandatów, jakie daje Warszawa, a cóż dopiero mówić, 
o innych miastach. Wreszcie posłowie miejscy, jako 
tacy mogą i powinni mieć swoje orjentacje polityczne, 
należąc do tego lub innego stronnictwa, natomiast 
orjentacji „mieszczańskiej*1 nie znarny i wogóle, o ile 
nam wiadomo, niema jej nigdzie na całym świecie. 
Jest ona swego rodzaju dziwolągiem, bowiem w ten 
sam sposób można byłoby mówić o orjentacji kupiec­
kiej, handlarskiej, robotniczej, wreszcie całego szeregu 
rozmaitych gałęzi naszego życia społecznego. Są to 
wszystko objawy natury gospodarczej, które w żadnym 
wypadku nie megą być łączone ze sprawami politycz­
nemu, a jeżeli się tak dzieje, to jedynie wskutek wy­
bujałych ambicyj i małostkowych ambicyjek pewnych 
czynników, chcących się koniecznie wysunąć na 
pierwszy plan Na takich to podstawach powstało 
„Zjednoczenie M eszczariskie” , które właściwiej nazwać 
jest grupą p. Rossefa i uprawiało przez cały ciąg 
Sejmu politykę kompromisu, schlebiania silniejszym, 
idąc w przeważnej swej części w ogonku Belwederu.

Nowe wybory muszą kres położ/ć tego rodzaju 
nienormalnym objawom, muszą zmieść z powierzchni 
te wszystkie „stronnictwa” , utworzone litylko dzięki 
ponad miarę wybujałym dążeniom pewnych jednostek 
oraz grup społecznych. Wilcze apetyty tych czynników 
nie mogą być i nie będą zaspokojone, bowiem byłoby 
to ze szkodą państwa poiskiego, z pominięciem ży­
wotnych i istotnych interesów tego ostatniego, a pełna 
gwałtowności kampanja zwolenników p. Rossefa nie 
odegra żadnej roli, nie znajdzie oddźwięku w społe 
czeristw/e, bowiem niema w riiem istotnego odpo­
wiednika.

Michał Czajkowski. 73
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Powleić historyczna z roku 1768 
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Ja sadłem na konia, a moskal zastąpił mi drogę, 
ale trzasnąłem go między oczy i świsnąłem dalej.

— Atamanie, trzeba jechać. Mykito, powiedz, 
niech co żywiej wyprowadzą konia atamańskiego.

My kita wyszedł, a Nekrasa zapytał księdza Czorbę.
— Ojcze Anastazy, powiedzcie’mi, kto jest ta Chima?
Anastazy potrząsnął głową.
— Młoda cyganka, co się wszędzie wścibi, wróży, 

przepowiada, ale nikomu nic złego nie robi; przytem 
/Tna serce wdzięczne. Żona moja raz znalazłszy ją 

mocno słabą, wzięła do domu i wyleczyła; chcieliśiny, 
aby z nami została, ale żądną miarą dokazać tego nie 
mogliśmy; ciągle mówiła: co mnie po waszem życiu, 
u mnie dachem niebo, izbą świat cały, jak ptak żyję, 
ale jak ptak latam gdzie mi się podoba. Od czasu 
jakeśmy ją wyleczyli, ani na szpilkę nigdy nam nic 
nie przepadlo, bo w naszej okolicy nietnasz złodziejów,
tylko cygani.

Tu wszedł Mykita.
— Ojcze atamanie,’kcń już gotów, ale trzeba żywo, bo 

w krajnej chałupie od Werpy psy jak na wilka szczekają.
Anastazy uściskał Nekrasę.
— Bądź zdrów synu, wkrótce się zobaczymy.
N.krasa pożegnał wszystkich, wyszedł, wsiadł na 

konia i pojechał stępą; psy szczekały ku werpie, 
a Nekrasa tymczasem wyjeżdżał kołowrotem w prze­
ciwną stronę, na step Umarłych, Za kołowrotem 
stanął, nadstawił ucha: od Werpiłowej tętnią mnogie 
kopyta, zgłucha bronie szczękają, widać, że się rozdzie­
lili na dwie strony, bo rozgłos z dwóch miejsc dola­
tuje. Nekrasa zwrócił koniem z drogi i rżnie się ste­
pem. Chwilę jeszcze słyszał tentem koni, chwilę
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Baczność Wyborcy!
Spełnijcie obowiązek obywatelski! Pospiesz­
cie do lokali wyborczych w celu spraw­
dzenia, cży nazwiska Wasze pomieszczone 
zostały w spisach wyborczych!

Z  ru c h u  wyborczego.
I3J
ł l
»

Przypadek czy kara śmierci.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma odbieramy 

następne uwagi:
W mieście Gnieźnie uinysiy wszystkich zaprząt­

nięte są zdarzeniem, które miało miejsce przed dwoma 
może tygodniami, a które w prasie naszej przeszło 
dość niespostrzeżenie. Odbyło się mianowicie w Gnieźnie 
wielkie zebranie, na które przybyli z Poznania dwaj 
panowie, przedstawiciele pewnego kierunku społecz­
nego i ekonomicznego, opartego na zasadach katolic­
kich i narodowych. Zebranie w Gnieźnie było tłumne; 
składało się ono przeważnie z socjalistów i komu­
nistów.

Po wykładzie jednego z wymienionych panów, 
wszczęła się dyskusja, w której oczywiście brali udział 
przeważnie przeciwnicy wymienionego kierunku, M. i. 
przemawiał najgoręcej, głowacz socjalizmu gnieźaień 
skiego, niejaki p. Wierbiriski, który od 20 przeszło 
Jat w Gnieźnie z mniejszym co prawda skutkiem pro­
wadzi! propagandę socjalistyczną, a teraz, korzystając 
z ogólnego Sarrtięszania pojęć, oczywiście czynność 
swoją podwoił, przechylając się coraz więcej do obozu 
komunistycznego. Otóż Wierbiński, człowiek zdrowy 
i silny, właśnie tegoż wieczoru znowuż począł napa­
dać na kościół, na duchowieństwo, drwić, że on cho­
ciaż socjalista też rozgrzeszenie dostanie i przestrzegał, 
żeby się nikt nie lękał, że na wypadek śmierci nie 
dostanie uczciwego pogrzebu, bo za pieniądze księża 
dadzą mu także p^rzeb kościelny. W toku wywo 
dów, wypowiedzianych z ogromną zaciekłością, zaczął 
nowe zdanie od wyrajów: :J3 jestem socjalistą11 i wy­
powiedziawszy te wyrazy runął na ziemię nieżywy, 
jakby piorunem rażony. Wrażenie było ogromne, 
zwłaszcza, że żadneg; nie było przejścia cd pełni 
życia do śmierci, żadnego zmęczenia, ani zasłabnięcia, 
lecz bezpośrednio w środku rozpoczętego zdania 
śmierć rzuciła go o ziemię.

W Gnieźnie oczywiście wszyscy widzą w tym 
karę Bożą. Nie śmiem przesądzać wyroków boskich, 
aleć ten wypadek istotnie wygiąda, jak gdyby go 
Pan Bóg chciał publicznie napiętnować i zaznaczyć 
karę, jaka spotyka blużnierców i wrogów religji.

Pogrzeb odbył się wśród tiumów ludzi ciekawych, 
czy istotnie będzie miał zmarły pogrzeb kościelny. 
O tern oczywiście nie b Jo mowy. Nad grobem samo- 
zwańczo i bezprawnie przemawiał gnieźnieński komu­
nista Żak i oczywiście zriowu napadał Tw kościół i na 
Polskę, że takiemu zasłużonemu działaczowi me udzie 
łono należytego pogrzebu.

Dziwni zaiście ludzie! Za życia wygadują na ko­
ściół, wymyślając nań najgorsze oszczerstwa, podko­
pując wiarę i religję, a gny któcy z nich umrze, dzi­
wią się, że kościół katolicki wgrania się odbyć po­
grzeb z temi obrzędami, któi^należą się tylko katoli­
kom, członkom kościoła kat^ickiego.

Dawny GnitźnLk.

Koszty wyborcze,
Przeprowadzenie technicznych przyg^ 

wyborów kosztować będzie prawdopodobniep" , 
jard marek polskich. ■

Wielkie zwycięstwo narodowa
W  związku z ruchem przedwyborczym °“ ! 

w Częstochowie olbrzymi zjazd delegatówzP 
częstochowskiego, będzińskiego, radomskiej 
kowskiego i łódzkiego. Po uroczystym na^ 
na Jasnej Górze uczestnicy zjazdu w l

tysięcy wyruszyli w ogromnym pochodzie P1* s 
do sali Straży ogniowej, gdzie odbywały SIH pi 
W uchwalonych jednomyślnie rezolucjach e
całkowite zaufanie stronnictwonł narodowy r
nowiono poprzeć Chrześcijański Związek J 
rodowej. Jednocześnie surowo potępiono s t 
sową akcję lewicy zarówno na terenie sejm 
i w rządzie.

Niezgoda pomiędzy Witosowi 
a Stapińszczykami.

Między Stapińszczykami a PiasWWcam’ . 
porozumienie, ponieważ Piastowcy ckpih 1, 
ków przy ustaleniu wspólnej listy państwowej 
iunemi wbrew zobowiązaniu nie został 
Stapiriski na liście wspólnej wskutek tego  ̂
rajszem wspólnem zebraniu uchwalono Wr 
państwowej i poczynienie w niej żądanycl1 
Dr. Stefczyk w Stronnictwie K 

Ludowem.'
dr.

tu
«j
sii
ie

me,
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t
5.,

. „Kurjer Polski1, dowiaduje się, ^e. “J, j ® 4
Stefczyk, znany organizator i patron spóie
prezes rady .nadzorczej Państwowego Ban"'
wystąpił z Polskiego Stronnictwa Ludow®^ Itj
i zgłosił swe przystąpienie do Polskieg3
Katolicko - Ludowego. Z ramienia teg0̂ ,  
ar. Stefczyk kandydować będzie d f * 
państwowej „Polskiego Centrum”.

'tli

Z demagogji wyboi* '̂
Kobiety a w ybory!

Towarzysze czerwoni z pod znaku 
zapominają, na czas wyborów, o walc® 
nornika i gdzie mogą, zapuszczają wędkę 
obywateli-wyborców, już nie fizycznych P 
lecz zwyczajnych burżujów...

Warszawski pejsowaty „Roootnik" u> if 
pod adiesem wyborczyń-Polek, r.awoiuW
wono-żydowskich szeregów z racji zW 
wybprów do sejmu. ’

...„Nie o śluby cywilne czy kościeh’^ ^  
rozerwalność sakramentu małżeńskiego* ( v 
religijne ani miłosne (!!) toczyć się będzlj|iJl' 
borcza, lecz o to, czy w Polsce ma Pan ĉjoi1* 1 
paskarz miejski i wiejski, fanatyzm 34' 
i kkrykalny, reakcja społeczna i t. d.’

Polki wyborczynie, głosujcie na P1”’  
wonycn, bo to nie walka o śluby koście*’ ' 
religijne ani miłosne (!!)l

A jakże!

O jakże to miło na zaporozkim stepie! . piersi 
rozdymają się szeroko, daleko oddech powietrzem leci, 
spragnione usta'łykają wiatr stepowy, a dusza poi się 
trunkiem wielkości; ucho na milę dokoła najmniejszy 
szelest słyszy; przelatując do jeziora dzikie gęsi skrzy­
dłami ponad głową świszczą i czasem pogęgują; w roz- 
dole igrając młode wilczęta łoziną klekoczą, a stare po 
stepie jak płaczki żałośnie wyją; na wabca lis z głucha 
szczeknie, po stepie sumak skokami załopocze; gadzina 
i wąż szerkną szuwarem; gdzieś daleko zarży ogier, 
stróż tabunu, albo na noclegowej paszy zaryczą czu- 
macze woły.

Zeszedł księżyc i pełną twarzą na ziemię patrzy, 
gwiazdy ze wstydu pochowały tiarze za siną zasłonę 
i tylko zalotniejsze z pomiędzy óbloków strzygą jaskra- 
wemi oczkami ’na pana księżyca.

Nekrasa patrzy, obraca okiem na wszystkie strony, 
step i step a cień jeźdźca i konia zwalił się olbrzy­
mią postacią na ziemię i zwolna przesuwał się po 
trawie: duma zagrała w serce i myśl atamana Po 
prawił się na siodle, pokręcił wąsik i rzeki sam w sobie.

— Ja król stepu i pan nad pany.
Na czas zapomniał o miłości, o kochance, bo czyż 

mocarz wszechwładny może myśleć o drobiazgach?
Noc całą przejechał, dniem trzy rzeczki w bród 

przeprawił, liczne futory na boku zostawił, krótko 
konia popasał, sam kawałkiem Chleba razowego prze 
kąsil, źródlaną wodą popił i ruszył dalej.

Drugiego dnia o południu dojechał do niewidomej 
drogi. W dali już widać futory koło czystego źródła, 
na polu past się mnogi tabun dziarskich kom, bracia 
konie tabunowi, zobaczywszy konia, zarżały, wzniosły 
głowy w górę, roztwartemi nozdrzami wiatru zachwy­
ciły, a zarzuciwszy na krzyże ogony, z kopyta pomknęły 
ku jeźdźcowi. Przodem skarogniady sadzi, Nekrasy 
serce nierównym pędem«4)ije z radości i woła:

— Hulaj! hej tu do mnie!
Skarogniady przybiegł, schwycił go wargami w bok 

odskoczył, wierzgnął zadem i wisnął, zeszczulil uszy, 
oczy aż na łeb wysadził i zaczął dokoła wybrykiwać; 
suche i żytaste nogi jak w tańcu podnosi, zadtm okracz

ułoAicjiiakLt ę ca _-------------

Przybiegło kilkunastu zaporożców >z' 
— Nasz ojciec ataman! „.j;1
Dwóch na łęb skoczyło do Czysty 

by czarodziejską wł.dzą, z pod bu v 
z trawy, rojem wysypali się zaporożce,

— Niech żyje nasz ojciec ataman- 
— Jak się macie bracia?
A zaledwie zsiadł z konia, już o° 1

i ściskają i rzucają w górę.
— Sława Bohu! N.ech żyje nasz
Każdy radby dotknąć choć sukn* 
Pijani z radości zaporożce SerykO” 

Nekrasa aż omdlał z powitań, a kieuJ 
ściskał Dudara. Stary asawuła M  
źrenicę. .

— Ojcze atamanie, tak się nie & 
na długo; pszczoły bez matki nic n’c l5j0 ?  
bez ciebie. Nałajał ja dobrze sotnik^
zostawili w Korsuniu; mówiłem: trz
się do atainana, jak cielę do krowy 
stąpić.

Uśmiechnął się Nekrasa. , flli - 
— Co ty chcesz, stary przyj^ci^. 

abym ja bez was powędrował 
słychać w Siczy, co robi ataman k E

— Wczoraj wróciłem z Siczy- ę
po dawnemu zalewa ślepie od .„inf.ę *'tW0j%
zgruptai jas suser; wieazą ram f̂szy -̂d) 
Kursuniem. Z początku między sta je th 
gniewało za ten krok samowolny. aejj; *’ 
kowi przyszło na pohybel, powie

* 3 8
z Moskwą, że podpisywał rozkaz - 
teraz na Zaporoźu, ten lepszy kto 
kto pobił.

— A od Krymu co słychać?
— Już tam nie tajemnicą,, ™  

na haństwo; cieszą się »»♦»«■*• iak P 
zagra trąba myśliwski

,uło, wici terfi



i

i

Wni, Sejm bzikami marksswymi, wów- 
'Wolność sumienia, wyznania i przekonań 
* całej Polsce. •
1,5 tego dowody.
żydowsko niemiecki Sejm, zalecany jar- 

jbniep ^warszawskiego „Robotnika" wyruguje
°*sśi kapitalizm, a zaprowadzi wzorem 
liinizm. —

j  'sj będzie w Judeo-Polsce! 
cẑ n'i,iii P°lk’! Glosujcie na czerwoną listę! 
•ów ZJ? L T  g*0£‘ ..Robotnik" — paskarzy!
11,5 k6, żydowski -paskarz i żydowski kupiec

^Pca, polskiego rękodzielnika i pol-

zie p{ze«l{, Polki, na parobków Żydów i Niemców: 
J?y.sl̂  ’Praweów i katów polskiej ludności.
;jach "i He polskiego nacjonalizmu i fanatyzmu,

?70Wski i niemiecki nacjonalizm i czer-
elc Je J W
■in°. „ ? Pdlki ? Słyszycie wyborczynie ? 
sejm0 t na zdrajców polskości, czerwonych szar-

:ego.
rzygoto*’

jdn W6i

oyyca1
I.
catni^ 
jib 9  
wowei 
tal <  
tego 
wyCi

kronika.
^Hndarz rzymsko-katolicki: 
i f 1' września Kleofas m„ Rupert b. w.

“° „  Jozafat Kunc., b. rn., Cyprjan
i Justyn mm.

„  W ładysław z Gieln. w., Kosmas 
i Damian mm.

eiońca o £002. 5,51 Zachód 5,52
„  o „  5,53 „  5,49

o „  5,55 „  5,47

'•go
'chat]

. dr.fl
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lan^ I 
..veg?'

ja . 
’  Sej*111

Korfantego do Kępna. W zamian 
^ '2ni na Górnym Śląsku przysługi 

i/. Lechowskiego, który tam odbył z pn- 
K. wieców, jak n. p. w twierdzach 
.?ln.ach, Pozowie i Rydultach oraz za 

Ch. D. z okręgu ostrowskiego,^nków
Ib

ce
k<

3? Wojciech Korfanty przemawiać na tu- 
2? przedwyborczych, które się odbędą 
J^cszowie, Ostrowie i innych miastach 

e w dr.iu 1 października. Bliższe 
’ri1/  jeszcze później. Wiece te wzbudzą 

■e zainteresowanie
p  ziemniaków. Ze wszech stron do- 
^ 'a,jiu ziemniaków. Dzięki sprzyjającej 
r ^ i .  w roku bieżącym zapowiada się

j j .
. Wed.ug danych urzędowych produkcja 
* rb. w.Wyniesie 1910296 wagonów a 10 ton,

ub. wyniosła Fylko 1679956 wag 
■Ina wynosić 230340 wag, jednak fak­

tor Wl-ększa, gdy wydajność 1 ha w r. b. 
0* Zle‘Tiniaków jest stanowczo zbyt niska. 

Łożycie ziemniaków przedstawia się hkK W£ycie ziemniaków prz____
^'Dł krajowy J44 000 wag,

się j:  
wyżywię-

b 000 wag., zasiew 458 000 wag. 
3\cj0“ r  W“ S'> wobec czego na eksport pozo

Jlk *S°nÓW.
* \ ^ ,VC e500 markówki. Ukazały się 

e 500 mnrkówki niemieckie, noszące 
• g,j r.' Falsyfikaty można dosyć łatwo 
L J Z ^ “ kuje im pewnych głównych zna- 
S  lc‘.e niebieskiego tła z czerwonem 
Ł,*-óknem  po prawej stronie oraz^do- 
VchiąCy'-h a prawdziwych banknotach 

■Ił ii;, L Na te znaki należy zwracać zatem

?r j S-
pogodnej jesieni. Lato tegoroczne 

tg^yją tkam i chłodne i dżdżyste, czego 
badaczy, jest nagromadzenie ol-

ugjff.
„ e /

jjC»

*flótn'etn
etlly^113 Północnej części oceanu Atlantyc­
ko istniejącej reguły meteorologicznej,

nP'
. ~l t , po zimnych, jak w roku bie 

te ,'j", Jetnicb, następują tygodnie znacznie 
tyc. • ‘W  mają^esieni. Zobaczymy 
ch , społecznego w Droszkach. Wśród 

a®n‘aia *7 bm pogodna niedziela, 
ty ^jozjaśnione twarzyczki dzieci szkol- 

t p blało-vzerwonych kapeluszach i cza 
jną'arO(Sowem* chorągiewkami w ręku 

lCaCze’e> *śród śpiewu i muzyki kroczyły 
' tnu ’ ~ Dziatwa pod przewodnictwem 
**ię P- Brannego, nadzwyczaj we-
kx  i 2ie,GneJ murawie. Nie brakło śpię 

a£LJwugiosowych’ harmonijnie dźwię- 
{ <1,raeie 1 popisy. Dusza widzów 

£  zad z wes°t°  ba wiącą się dziatwą, co 
rj1’- i ruu°lenia i zainteresowania się szkołą, 
'i'dy Sjp2, ' wką dzieci. — Następnie pod 
Joe .,5 w Droszkach dwa pouczające ale 
j‘4 n^^^stawienia, w których rolę aktorów 

■V, ^« icy  celni i młodzież droszkowska.
Skończyły tańce.

Jeden z uczestników.
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Ua posłów. Na posiedzeniu wo-

\  °siauJ w>borczeg° Chrzęść. Nar. Str.
) ty0!yzn’e hstę kandydatów na okręg 37 

brjbłęjj0* kowiak Franciszek z Donaborowa, 
r°lniezych na powiat kępiński, 

AtJanrz ,̂z. Małej Topoli pow. ostrow-
2 2 >łt ,wski prof. uniwersytetu po-

V państwowej kandydować ma

— Aresztowanie oszustów. Policja areszto­
wała inż. Znanieckiego, pochodzącego z pow. ostrow­
skiego, który dokonał licznych oszustw na szkodę roz­
maitych osób. Ofiarą oszusta padł między innymi 
pewien kupiec z Warszawy. Został on poszkodowany 
na sumę 19 miljonów marek.

— W ystaw a ogrodnicza. Przypominamy raz 
jeszcze, że Wystawa Ogrodnicza odbędzie się w dniach 
od 30 września do 5 października włącznie na terenie 
Targu Poznańskiego przy Wieży Górnośląskiej. Kwiaty 
i owoce wystawione będą w pawilonach Banku Prze­
mysłowców i Banku Handlowego. Prace przygoto­
wawcze są w pełnym'toku. Wystawców zgłosiło się 
dużo. Jednakowoż są jeszsze wolne miejsca do dys­
pozycji. Zaznacza się, że dla zamiejscowych wystaw­
ców udzieliła Dyrekcja Koleji Państwowych ulgi 
w przesyłkach eksponatów.

Z całej Polski.
— Maszynki do bicia pieniędzy z metalu. Jak 

się dowiadujemy, Min. skarbu zakupiło zagranicą 
pewną ilość pras, potrzebnych do bicia mających się 
ukazać zgodnie z zapowiedzią min. Jastrzębskiego pie­
niędzy metalowych wartości od 5 — 100 marek. Do­
tychczas jeszcze nie ustalono aljażu, z którego mają 
być bite metalowe znaki pieniężne.

— Osobliwy konkurs. „Gazeta Poranna” za­
mieszcza list znanego finansisty i filantropa, Franciszka 
Baytla, w którym ten .zapowiada,.że postanowił prze­
kazać na cele filantropijne 20 miljonów marek polskich. 
Nie wiedząc jak rozdzielić tę sumę, przeznacza nagrodę 
w sumie 100 000 mk. dla tego, kto do 1 października br. 
wskaże mu najlepszy rozdział tej sumy między to­
warzystwa ogólao-narodowe.

— M istrz lotu okrężnego. Zwycięscą lotu 
okrężnego aeroklubu Rzeczypospolitej polskiej uznany 
został kap. Pawlikowski, który dokonał r przelotów 
w czasie ogólnym 606 min. 26 sekund, zdobywając 
nagrodę ministra spraw wojskowych, mias^ Warszawy 
i Poznania oraz fabryki samolotów Plagę i Laśkiewicz. 
Inne nagrody zdobyli Jpodpułk. Kossowski, por. Ba 
biński, kap Hendrisch, kap. Wojtarowicz i kap Łigoda

— Strajk drukarski w Warszawie ukończony, 
wcbec czego pisma warszawskie znowu wychodzą.-

— Świętokradztwo. W nocy z 19 na 20 bm. 
nie znani sprawcy włamali się do kościoła parafjalnego 
w Chynowie pow. ostrowski, rozbili tamże tabernaku­
lum i skraćli kielich srebrny wewnątrz pozłacany, pa­
tynę pozłacaną, srebrną puszkę wewnątrz wyzłacaną 
stępi. 800 i 2 ampułki niklowe, na zamknięciu jednej 
znajduje się gotyckie V. a na drugiej A.

— Urodzaj buraków Urodzaj buraków cukro­
wych przewidywany jest w roku bieżącym w ilości 
246 162 wagonów tj przeszło (dwukrotnie przewyższa­
jący produkcję zeszłoroczną. W związku z tem spo­
dziewana produKcja cukru w Polsce obliczana jest na 
30 tysięcy wagonów.

— W ie lk ie  pożary w pow. kaliskim. We 
•wtorek, dnia 19 bm.( o godz. 5 m. 30 po poł. w Za- 
gorynie z3pal.la się stodoła, jakoby z zaprószonego 
ogiua przez dzieci, którego skutki bvły nadzwyczaj 
smutne, gdyż pastwą pożaru padło 15 gospodarstw, 
razem 27 zabudowań. Do pożaru stawiło się 7 straży 
ogniowych. Straty b. poważne, guyż uległo spaleniu 
dużo zboża. Ofiar w ludziach nie było. — W dniu 
17 bm. wybuchńął pożar w jednym z zabudowań gos­
podarczych we wsi Waliszewiec, który strawił dom, 
stodołę, oborę wraz z całym inwentarzem żywem 
i martwym. Straty wynoszą 7 200 000 mk.

— W y ro k  śm ierci. Sąd okręgowy w Toruniu 
rozpatrywał sprawę robotnika rolnego Urbanowicza 
i niejakiej Beartrówny, Urbanowski był oskarżony o za­
mordowanie gospodarza Muelkra i jego żony; Bar 
trówna o namawianie do tej zbrodni. Urbanowski 
skazany został na śmierć, Bartrówna na 5 lat domu 
karnego.

— Pom nik Atjama M ickiewicza w Wąbrzeźnie. 
Wąbrzeź .o przygotowuje się do wzniesienia pomnika 
Adamowi Mickiewiczowi. Pomnik ten stanie w rynku, 
a odsłonięcie p mnika nastąpi prawdopodobnie dnia 
3 maja 1923. Wykonanie pemnika powierzył komitet 
budowy artyście-rzeźbiarzowi prof, Giecewiczowi w Byd­
goszczy.

— W iz y ty  f lo ty  polskiej. Z Warszawy do­
noszą, że w najbliższych dniach dwie kanomerki z dy­
wizjonu ćwiczebnego polskiej floty wojennej morskiej 
pod ogólnem dowództwem komandora porucznika 
Stankiewicza, „Komendant Piłsudski” pod dowództwem 
komandora porucznika Steyera i „Generał Haller” pod 
dow. kom. podp >r ‘Mohuczego odpłyną w celu zło­
żenia wizyty reprezentacyjnej flotom wojennym Fin- 
landji, Łotwy i Estonji. r

— Ujęcie szpiega bolszewickiego Służba bez­
pieczeństwa w Siedlcach ujęła jednego z najniebez­
pieczniejszych szpiegów bolszewickich znanego jedynie 
z rysopisu. Ujęcie jego byt. rzeczą niezmiernie trudną, 
gdyż zmieniał on wielokrotnie nazwisko i nie posiadał 
stałego miejsca zamieszkania. Na podstawie znalezio­
nych papierów stwierdzono, iż̂  ujęty szpieg pozosta­
wał w stałym kontakcie z Komanem, aresztowanym 
niedawno w Równem komisarzem bolszewickim. 
Szpiega sprowadzono do Warszawy, gdzie przed AStępne 
badania wykazały, iż nazywa on się Ostapow i był 
komisarzem czerezwyczajki w Sowdepji.

— Nowy sposób złodziejski D j  pewnego ma* 
gazonu towarów łokciowych w Warszawie przyszło 
dwóch mężczyzn elegancko ubranych, mówiących po

rosyjsku i udających kupców z Kresów. W sklepie 
był wówczas tylko sam subjekt. Gdy jeden z przy­
byłych poprosił subjekta aby dostał towar z wystawy, 
drugi „klient" tymczasem ściągnął z półki 2 kupony 
materjałn crep-de-chine i ukrył pod paltotem. Obej­
rzawszy okazane i inne materjały, złodzieje wyszli, nic 
nie kupiwszy, ale po chwili wrócili, kupili 2 i pół 
metra zefiru za 5 tysięcy marek i przy tej sposobności 
drugj. złodziej skradł jeszcze kupon na 3 pary spodni 
— czyli ogólnej wartości 200 000 marek i nim spo­
strzeżono kradzież, wyszli.

— Straszna śmierć konduktora kolejowego. 
Dnia 13 bm. podróżni, jadący rannym pociągiem do 
Warszawy, byli świadkami wstrząsającego wypadku, jaki 
się zdarzył na stacji kolejowej w Mydlnikach. (Małop.) 
Oto według opowiadań, konduktor Jan Więckus, peł­
niący służbę przy owym pociągu, zauważti na dachu 
jednego z wagonów jakiegoś tajemniczego pasażera, 
k tó r/ widocznie nie mógł znosić widoku współtowa­
rzyszy podróży wewnątrz wagonu, wyszedł za stacją 
Mydlniki na dach wozu, aby zażądać od pasażera bi­
letu oraz skłonić go do zejścia na padół ziemski. 
Tuż za staćją kolejową w Mydlnikach zna,duje się 
wiadukt, pod którym biegnie tor kolejowy. Znalazłszy 
się na dachu nie zauważył Więckus wiaduktu, do któ­
rego pociąg zbliżał się ze znaczną szybkością. 
W pewnym momencie, kiedy pociąg znalazł się już pod 
wiaduktem, Więckus, stojący na dachu wozu, uderzył 
górną częścią korpusu w strop mostu, a w chwilę 
potem zwalił się na dach wagonu poczem runął na 
ziemię. Ze służby kolejowej nie zauważył nikt wy­
padku, to też Więckus oblany krwią, leżąc na ziemi 
bez^pomocy, wkrótce wyzionął ducha. Ciało ofiary 
wypadku leżało aż do wieczora — poczem przewieziono 
je o godz 7. wieczorem do Krakowa, gdzie natychmiast 
telefonicznie powiadomiono o wypadku odpowiednie 
władze.

— Bójka po\niędzy Ludowcami. „Kurjer 
Powszechny” przyniósł sensacyjną wiadomość, iż we 
Lwowie zaszło nieporozumienie pomiędzy Piastowcami, 
wybuchłe na tle osobistem. Do lokalu wyborczego 
P. S. L przyszedł redaktor tygodnika „Sprawa Ludowa” 
i administrator „Kurjera lwowskiego” oraz sekretarz 
komitetu wyborczego p. Witod Czapczyński. P, Czap- 
ezyński siągnął ręką po papiery ze stołu, chcąc je 
wziąć ze sobą. Na to doskoczył obecny tam poseł 
Bryi, rzuci! się na p. Czapczyńskiego i usiłował mu 
odebrać papiery. Podczas szamotania dał się słyszeć 
głos: ,,Tv złodzieju, oszuście oddaj papiery, które 
ukradłeś.” Wreszcie p. Czapczyński uderzył posła 
Bryla w policzek.

— Nowy dworzec w Krakowie. W niedzielę 
w godzinach przedpołudniowych nastąpiło w Krakowie 
oddanie nowowybudowanego dworca Zachodniego do 
użytku publicznego. Jest to dworzec dodatkowy pro­
wizoryczny dla pociągów zestawionych w Krakowie, 
a odchodzących w stronę Warszawy i Bogumina

— Dziecię wyrzucone z pociągu. D'3 pociągu 
robotniczego, wychodzącego z Krakowa o godz. 
8 min. 10 rano do Bochni, wsiadła w Krakowie nie­
znanego nazwiska kobieta, wraz z kilkutygodniowem 
dzieckiem na ręku. Kiedy pociąg znalazł się między. 
Kiajem a Bochnią—tajemnicza kobieta weszła do klo­
zetu, a otworzywszy okno rzuciła przez nie dziecię na 
plant kolejowy. Pon eważ pociąg znajdował się 
w. pełnym biegu, nikt z jadących nie zauważył dziecka, 
które upadłszy na nasyp kolejowy, — stoczyło się z mego 
z kilkumetrowej wysokości tuż nad brz g moczaru, 
ciągnącego się wzdłuż toru kol. Na krzyk dziecka nad­
biegli zdążający ku stacji kol. przechodnie, którzy ura­
towali je od niechybnej zguby. Za wyrodną matką 
wdrożono poszukiwania.

— W alka z drożyzną Związek krakowskich 
kobiet wystosował do ogółu kobiet polskich gorącą 
odezwę, nawołującą do łączenia się w celu samoobrony 
przed drożyzną. W odezwie Związek krakowski 
wzywa kobiety polskie, by wszelką akcję rządową, 
zmierzającą do walki z lichwą, czynnie popierały. Ko­
mitet urzęduje w Krakowie przy ul. Potockiego 11.

— Tragiczna śmierć lo tn ika Na lotnisku wRa- 
kowicach pod Krakowem spadl z samolotu pilot cy­
wilny, 26-letni Józef Burnagel, który wznios? się w celu 
wypróbowania aparatu. Z powodu odłamania się 
skrzydła, samolot począł spadćć, wobec czego lotnik, 
chcąc s ę uratować, spuścił się na spadochronie. Wobec 
zerwania sie szńuiów w spadochronie. Burnagel z wy­
sokości 1000 metrów zleck-ł, ponosząc śmierć na miej- 
siu. W celu stwierdzenia powocu katastrofy, przybyła 
komisja rządowo-lekarska na miejsce wypadku.

— Napad bandytów na pociąg Do wagonu 
manipulacyjnego pociągu idącego z Tarnobrzegu do 
Rozwadowa waarła się szajka bandytów, która zrabo­
wała pakunki i skórę wartości 2 miljonów marek. Po­
licja aresztowała wkrótce całą szajkę wraz z hersztem 
jej Janem Korczakiem Do niebezpiecznej tej szajki 
należeli ponadto Michał Świątek, M uhJ Kowal Michał 
Boryla i Wł. Kostarek. Wszyscy zostali odstawie;.! do 
aądu za dokonanie szeregu bezczelnych napadów ban­
dyckich.

— Szykany hakatystów. Przed kilku dniami 
policja gdańska zatrzymała przy wyjściu z dworca 
umundurowanych kolejarzy polskich, którzy przepro­
wadzili do Gdańska pociąg warszawski, żądając od 
nich wykazania się upoważnieniem władz gdańskich 
do noszenia munduru na terytorjm Gdańska. Ponieważ 
oczywiście kolejarze upoważnienia tego nie mieli, 'wy­
grażano im aresztowaniem o ileby ponownie zjawili 
się w mundurach w Gdańsku.
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— Pierwszy śnieg w Polsce. W Kołomyj 
w pobliskich Beskidach a głównie w paśmie Czarno- 
horskiem spad! śnieg), kióry pokrył wszystkie szczyty 
górskie. Z powodu tak wczesnego śniegu Huculi 
zmuszeni byli spędzić już wszelkie bydło z połonin.

— Walka z wściekłym  w ilk iem - Do Warszawy 
przywieziono w osobnym wagonie 18 mężczyzn, po­
kąsanych przez wściekłego wilka. Pokąsanych prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza, gdzie jest specjalny 
oddział dla tego rodzaju chorych. Najbardziej ciężko 
pokąsani są na twarry, głowie, rękach i nogach Pod 
berecki, Machiewicz i Grigorowicz, pozostali mają po­
kąsane ręce, nogi lub policzki. — Wściekły w ilk po­
jawił się w gminie Krzywickiej na Wileńszczyźnie, 
rzucając się wyłącznie na mężczyzn i chłopców, pasą­
cych na łąkach konie. Przepędzony uciekał dalej. 
W  obrębie 30 wiorst pokąsał on wspomniane 18 osób. — 
Dnia 9 bm. o godzinie 3 w nocy wściekły w ilk po­
kazał się na łące we wsi Borsukach, gdzie rzucił się 
na pasącego konie Grzegorza Piekarskiego, chwytając 
go za rękę. Napadnięty chwycił wilka za gardło i po­
walił na ziemię. Wściekłe zwierzę w\ rwało się jednak 
i rzuciło się na jednego z pastuszków. Skorzystał 
z tego mementu Piekarski i zarzucił kożuch na łeb 
wilka i mocno go przydusił. Na alarm nadbiegli inni 
i związali wilkowi łapy. Obezwładnionego w ten 
sposób wilka położono na ziemi. Piekarski usiadł mu 
na łeb, poczem grubym dębczakiem zaczął okładać 
wilka po grzbiecie i boku. Po kilku minutach wilka 
zabito.

Zabitego wilka policja przewiozła do Wilna gdzie 
dokonano sekcji żołądka i kiszek. Stwierdzono, że 
faktycznie był on wściekły. Obcięty łeb, ważący 15 
funtów, przywieziono do Warszawy, do państwowego 
zakładu badania surowic ministerjum zdrowia publicz­
nego. gdzie będzie dokonana analiza mózgu. Kuracja 
pokąsanych trwać będzie od 20 do 30 dni, zależnie 
od stopnia pokąsania.

od wczesnej młodości, przebywająca ostatnie 25 lat 
w żydowskim przytułku dla głuchoniemych, odzyskała 
nagle słuch i mowę po przebyciu w ostatnich Jlatach 
wielu chorób, a ostatnio gwałtownego zapalenia płuc 
i influenzy. Lena Stein przybyła przed kilkudziesięciu 
laty z Niemiec z Frankfurtu nad Menem, pozbawiona 
słuchu i mowv. Przez kilkanaście lat przebywała 
u bliskich krewnych, a od 25 lat stale w przytułku 
dla głuchoniemych. W ostatnich 5 latach głuchoniema 
przebyła kilka ciężkich chorób, a w ostatnich czasach 
ciężkie zapalenie płuc w połączeniu z influenzą. Le­
karze nie mieli najmniejszej nadziei utrzymania jej przy 
życiu, dlatego byli niezwykle zdziwieni, gdy staruszka 
mimo ogromnego osłabienia okazywała oznaki powrotu 
do zdrowia, a przed kilku dniami po raz pierwszy od 
70 lat wymówiła kilka słów i dawała odpowiedzi przy­
takiwaniem głowy na zapytania dawane jei w języku 
staroniemieckim. Lekarze przypuszczają, że wstrząśnienia 
organizmu spowodowane ostatniemi chorobami, szcze­
gólnie zapalenie płuc i influenzy, przywróciły staruszce 
władzę słuchu i mowy.

angielśwszystkich warstw społeczeństwa ar'S ,-_ L 
widać z powyższego przykładu, nawet 
potliwych czasach powojennych, nie J j™  
mować się nią gorliwie. Oby u nas “

Dla rozrywki.
U s p r a w ie d 1 i w i l s ię .
Żona (do męża wracającego z 

Znowuś siedział w knajpie, pijaku 1 Spój" 
Miałeś wrócić o 10 a teraz jest która? 

Mąż... J.„ J... ak to któ... r „ .  r... a’ 
Żona (wściekła) No, która? N‘e - 
Mąż. Teraz ?.. Dzie.., sią... t. ta., 

dzie... siąta.
Zegar bije pierwszą,
Żona (w fury i) T ak . dziesiąta, zegar 
Mąż. Moja ko... chanh... cóż w 

że... bije tylko... jeden raz ? Przecież w? 
nie może.
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Różne wiadomości.
— Przewodnik gazetowy. Jedna z perjodycz- 

nych gazet wydawniczych pod tytułem „Jak się robi 
gazetę** podaje w ostatnim numerze dodatek, w którym 
pisze między innemi następująco: — Redaktorzy są 
także tylko ludźmi, którzy omyłki muszą sobie zastrzedz. 
Nie zapominaj o !em, że każdy człowiek mylić się 
może Gazety drukuje się w możliwie najkrótszym 
czasie i tn z zegarkiem w ręce, co powinno uniewinnić 
i wyjaśnić niejedną pobieżność. Przy odwiedzinach 
redakcji, me zatrzymuj riepr trzebnie i niedorzecznem 
opowiadaniem redaktora, bo jego czas jest drogi, 
a uprzejmość bez granic. Nie zapominaj, że gazeta 
powinna zadowolić wszystkich czytelników i rie może 
służyć wyłącznie Twoim życzeniom i interesom spec­
jalnym. Jesteś zadowolory z Twej gazety, to powiedz 
to innym ludziom, jesteś niezadowolonym, powiedz, to 
redakcji. Poczyniłeś jaki dobry zakup za pośrednictwem 
ogłoszenia w gazecie, to opowiedz to odnośnemu 
kupcowi z wskazaniem gazety, w której anons czytałeś. 
Popieraj dział ogłoś? tmowy Tw'ej gazety. Werbuj 
czytelników dla gazety Twej, bo wzmacniasz przez to 
wydawni two i masz z tego te korzyści, że niebawem 
z zwhkszeniem liczby abonentów spotęguje s:ę wydaj 
ność i wartość twórcza gazety. Zostaw gazetę przy 
okazji, o ile ją już nie potrzebujesz w pociągu, tram­
waju i wngóle tam, gdzie każdy czytelnik ją może 
znaleść, ażeby w ten sposób sama swą doborową 
treścią werbowała sobie abonentów i zwolenników. 
Ma wydawnictwo Twej g2zety drukarnię, w której 
załatwia się także inne zamówienia, to zamawiaj 
u niej Twe druki. Popieraj Twą gazetę wszędzie, 
gdzie możesz, na każdym kroku, bo z samej opłaty 
prenumeraty ona stanowczo istnieć nie może.

— Po 70 latach odzyskała słuch i mowę. Za­
mieszkała w New Jorku Lena Stein, lat 85, głuchoniema

— Człowiek—mucha. Żyje w Ameryce osobnik, 
zwany Jack Williams — człowiek—mucha, który zdo­
bywa sobie chleb powszedni jedynym w swoim ro­
dzaju sposobem. Oto wdrapuje się przy pomoey rąk 
i nóg na najwyższe drapacze w New Yorku. Wdra­
puje się on bez żadnej jakiejkolwiek pomocy lub na­
rzędzia, jedynie przy pomocy swych stalowych mięśni. 
W ten sposób wdrapał się na szczyt domu towarzystwa 
Woolworlh, jakkolwiek fasada tego domu jest prawie 
zupełnie gładka i bez ozdób. Jack Williams rozpoczął 
swą karjerę w 14 roku życia. Uciekł on z domu 
i wstąpił do cyrku. Gdy pewnego razu był świadkiem, 
jak podczas pożaru strażak usiłował ratować kobietę, 
znajdującą się na siódmem piętrze palącego się domu 
i gdy widział, że z powodu niedostatecznej długości 
drabiny strażak ratowania zaniechał, wdrapał się 
z błyskawiczną szybkością po drabinie, a potem po 
murze na siódme piętro i spuścił uratowaną kobietę 
po sznurze. Rozentuzjazmowana publiczność zebrała 
wtedy dla niego 500 dolarów. W mieście Seattle nad 
Oceanem Spokojnym wdrapał się Williams na dom, 
który liczył 180 metrów wysokości. Uczynił to jednak 
z zawiązanemi oczami. Dotychczas wdrapał się na 
5000 budynków i udało mu się „zrobić” 116 metrów 
na kolumnie Waszyngtona, która w swej górnej części 
składa się z zupełnie gładkiego marmuru.

W San Francisco Williams wdrapywał sę na bu­
dynki, będąc na żołdzie pewnej firmy automobilowej, 
która w ten sposób reklamowała swe fabrykaty. Każde 
piętro wymagało 2 minuty czasu, gdy zaś tłum zauwa­
żył, że jedna ręka Williamsa oddziela się od muru, 
zagrzmiał z tysięcy piersi okrzyk zgrozy. Ale to był 
tylko zwykły trick Williamsa. Trzymając się jedną 
ręką, zasyłał drugą ukłony i dostawszy się nareszcie 
na dach budynku, wspiął się na stup podtrzymujący 
chorągiew i zawiesił się na nim głową na dół. „W y­
stępy" jego połączone są zwykle z reklamą jakiejś 
firmy i przynoszą mu duże dochody.

— Ochrona ptactwa w Anglji. W parkach 
londyńskich zaprowadzono nowość w celu ochrony 
ptactwa, idąc pod tym względem za przykładem, za­
stosowanym już w perku Ranelagh. Nowość polega 
na ogrodzeniu działki parku, aby publiczność nie miała 
do niej wstępu, dalej na pozostawieniu roślinności 
w stanie pierwotnym i zabezpieczeniu tego ustronia 
przed największymi wrogami ptactwa: w?ó;zącemi się 
po nocach kotami Wyniki otrzymano takie, że nawet 
nieznane dotychczas w Londynie dzikie ptactwo wodne 
osiadło na sadzawce przeznaczonego dla ptactwa 
ustronia parku Ranelagh 1 wyhodowało tam swoje 
potomstwo, nie mówiąc już o tern, że pliszki, drozdy, 
dzięcioły i kukułki stały się zjawiskiem pospolitem 
w parkach miejskich Londynu Ochrona ptactwa 
i innych zwierząt rozwinięta jest wogóle tiardzo wśród
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zamieszczamy i prosimy o dalszą współprac

Notowania Urzędu Stann Cyw- *
Za czas od 18-go — 23-go września

Urodzenia.
Marjanna Adamska * 6. 9. 22. w  Kępnje- 

mann * 7. 9. 22. w Kępnie. E lfryda V o - e l J 
Wacław Zawadzki * 7. 9. 22. w Krążkować*, l 
*  12. 9. 22. w  Krążkowach. Wacław 
w Kępnie. Elżbieta Tyra .  17. 9. 22. w Krąż 
Maszyna , 19. 9. 22. w Olszowie.

Zgony: , .alfl
Czesław Fiolka f  12. 9. 22. w Kępnie W

Nauczyciel Augustyn Nowrat + 15.9. 22. w 
62 lat. E lfryda Vogel f  18. 9. 22. w  Turzu -
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przedwyborczym. ,1
3. Do Rad Wojewódzkich i Zarządów'?
4. Czeni powinny się stać nasze Kota-
5. Książkowość w kotach.
6. Jak gromadzić materjaly bieżące?
7. Polski Śląsk.
8. Dzisiejsze kasy chorych w f
9. Gospodarcza przyszłość Polski (»

10. Rzut oka na obecne polityczne i '0/ . k’*' 
Rad i Sekretariatów Wojewódzkie11’ 
ganizacyjnej. Wykaz pism.

Cena 375 mk.
Nabywać można
w Drukarni Spółkowej

Zarządu Chrzęść, narrdowega Stron. Rolniczego
na powiaty Kępno i Ostrzeszów

odbędzie się
w środę, dnia 27 września o godz. 2 i pół po poł.

w Hotelu Centralnym
Wszystkich, na zjeździe w  niedzielę 17 września w y­

branych członków i sympatyków niżej podanych, uprasza się 
•  łaskawe przybycie:
Pp. Nenski, gosp z Donaborowa, Latusak, gosp. z Krążków 
Michalczyk, gosp z Olszowy, Skiba Józef, gosp. z Donaborowa 
Ks. Rożankiewiecz z Olszowy, Wężykówna z Myjomic, 
Kwieciński z Siemianic, Bytnerowicz z Opatowa, Gruszka 
Wacław, gosp. z Donaborowa, Damczyk z Kępna, Sikora 
gosp., Kizicrowski z Kierzna, Szulc z Droszek, Sielski, 
gosp. z Siemianic, Stefaniak z Hanulina, Tiel z Doruchowa 
pow. ’ostrzesz., Sokolnicki z Kochłów, Wężyk z Rogaszyc 

Piątek, gosp. z Rogaszyc.

Z powodu wyprowadzenia 
się z Kępna składamy na tej drodze 
wszystkim Przyjaciołom i Znajo­
mym Kępna i okolicy nasze ser­
deczne

pożegnanie.
Rodzina Hein.

Wojtkowiak, prezes. *

Kupiec poszu- umeblowanega pokojukuje dobrze
M i M

Czy zapisałeś J

■sNa sprzedaż

Nowego Przyjaciela
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Baczność.
Nadszedł nowy transport:

pługów, wrześniaków, kartoflarek, 
szeroko bijacych maszyn, kuitywa- 
torów i części rezerwowych do wszel­
kich maszyn rolniczych i t. p.

Polecam po cenach umiarkowanych.
L. Czekalski,

skład maszyn rolniczych i warsztat rcperacyjny. 
Tel. 165. Kępno. Tel. 165.

Starsza uczciwa

dziewczyna
do wszelkiej pracy do­
mowej potrzebna od 1 1022

M a

karcz A
fyi

. ■ LlP,e* d :‘.J
położona w gm ii'ie t P 

Do karczmy należą ca 4 mórg1 C
daniem ceny przyjmuje

Teraz
możemy oddać zawsze zc 
składnicy, każdą ilość 

Cement Portlandzki 
dziegieć z węgla, 

lepnik,
papę dachowa, 

szplisz dachowy,
wapno budowl i nawozowe
i t. d. i t. d.

Zarząd majętności?!

zdro^-Kie^i
z

M E B L E  
i obrazy

BRACIA SCHIJEPER, 
Hurtownia m vterjałów

ra  s irzed  ż. 1242

budowlanych.
Bydgoszcz.

ul. Gdańska 99. T e l.306,361
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